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Z  P e tersb u rg a , 23 m aja ( i  czerw ca).
N a jj a ś n ie js z y  P a n , w  skutku najpoddańszego  

raportu J e g o  C e s a r s k ie j  W y s o k o ś c i jenerał-adm i- 
rała, w  dniu 28 kwietnia r. b. N a j w y ż e j  rozkazać 
raczył; Z pow odu nastąpić mającego w yjazdu  
p. zarządzającego m inisterstwem  morskiem, p eł­
nienie jeg o  obow iązków , w łaściw ie w zakresie mi­
nisterstw a m orskiego, pow ierzyć, na czas jego  
nieobecności, członkow i rady admiralicji, admira­
łowi Bohdanow iczow i.

—  W  Irkuckich „G ubernjalnych W iadom o- 
ściach“ donoszą, źe pan O. M. O., rodem  z gu- 
bernji Lubelskiej, w ynalazł sanie parow e, poru­
szające się siłą pary i dla których poruszania nie 
potrzeba reilsów , lecz jedyn ie gładkiej przestrze­
ni, jak  naprzykład zamarzłej rzeki, lub równiny  
pokrytej śniegiem. W ynalazca ma nadzieję od­
być w krótce próbę now ego sw ego wynalazku. Ża­
dnych dalszych  szczegółów  o tym  w ynalazku nie 
mamy.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  w  skutku przedstaw ienia JO. 

X ięcia Nam iestnika K rólestw a, N a j m i ł o ś c i w i e j  do­
zw olić raczył przebyw ającym  za granicą w ych od - 
com Polskim : K arolowi-M ikolajowi B aranow skie­
mu, Em ilow i R asiechiem u, Kazimierzowi B a c zy ń ­
skiem u, Ludw ikow i Kretow skiem u, L eopoldow i 
S tokow sk iem u , Dom inikowi J esio trzyń sk iem u , 
Piotrow i Wechman, L eopoldow i D rzew iń skiem u , 
Em iljanowi B rzeziń sk iem u , Janowi-K antem u Iw a­
nickiemu, W alentem u Sztcabskiem u, T om aszow i 
Chaniewskiem u, Antoniemu Janow skiem u, F lo - 
rjanowi M alinow skiem u, W incentem u Twarow- 
skiem u, A ugustow i Tołkacz, Andrzejowi B edn ar­
skiemu, Stefanow i Rzechowskiem u, W ojciechow i 
B iernackiem u, Antoniem u P la ziń sk iem u , Stani­
sław ow i W ardylsk iem u, Adam owi Tarkowskiem u, 
Stanisław ow i S zczepań sk iem u , Józefow i M iłkow- 
skiem u, A lexandrow i B yczew skiem u, starozakon- 
nemu Źelm anowi Gutman, Ludwikowi Ulatow- 
skiernu, Adam owi Ciołkowskiem u, Józefow i Mar­
kowskiem u, M ichałowi G ajewskiem u  i Janowi R a-  
gwna— — — ■p»>M ł« e B e g g g B H a a a B ! B
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CCiąg dalszy).
(Patrz Nr. K roniki 150.)

Trojegórski siedzący naprzeciw Zosi, dał 
jćj znak, oboje spojrzeli na adwokata i uśmie­
chnęli się. Skiba to spostrzegł i zadrżał jakby 
piorun nad jego głow ą uderzył. Krew rzuciła 
mu się do twarzy i oblała ją żywym pąsem. 
W ychylał milcząc jeden kielich po drugim i 
powtarzał sobie w duchu: —  źle! źle! —  te- 
gom się nie spodziewał!...

Po kolacji wyszedłszy do sali balowćj usa­
dowił się vre framudze okna, zadumany ipra- 
wie niewidzialny dla innych od których zasła­
niały go firanki i stojące na podłodze w azo­
ny zwysokiemi roślinami. Przypadek zrządził 
że właśnie przed temi wazonami zatrzymał

ciborskiem u, pow rócić do K rólestw a P olskiego, 
na zasadach N a jw y ż s z e g o  Ukazu z d. 15 (27) maja 
1856 r.

Z arząd  Warszawskiego Ober-Policmajstra.—  Doszło 
do w ładzy policyjnej zażalenie, że dorożkarze użyci 
na Pragę, domagają się opłaty w stosunku ja k  za dwa 
kuraa, a to z pow odu przebycia rogatk i mostowej. 
Z tego pow odu Zarząd W arszawskiego O ber-P olic­
m ajstra zniewolony je s t pow tórzyć ogłoszenie i podać 
do wiadomości, że każda dorożka opatrzona je s t taxą 
na blasze z ty łu  kozła przybitą; podobnaź taxa zamie­
szczoną je s t w instrukcji drukow anej, ja k ą  każdy d o ­
rożkarz przy  sobie posiadać musi. P arag raf 13ty tejże 
instrukcji obejm uje zwyczajną opłatę, ja k a  za ja z d ę  
w obrębie m iasta przynależy, to jest:

Od jednego ku rsu  w dzień kop. sr. 20, czyli złp. I 
gr. 10, w nocy kop. 30, czyli złp. 2; za godzinę jedną  
jazdy  lub czekania w dzień kop. sr. 4 0, czyli złp. 2 
gr. 20, w nocy kop. 45, czyli złp 3; za jazdę p rze d łu ­
żającą się więcej jak  godzinę, liczy się za pierw szą go­
dzinę ja k  wyżej, za następne zaś tak  w dzień ja k  w no­
cy po kop. 30, czyli złp. 2; do ogrodu Ohma i do o- 
bozu w Pow ązkach do le j  łinji kop. 30, czyli złp. 2; 
tamże z pow rotem  bez poczekania kop. 45, czyli złp. 
3; opłata kopytkow ego należy do osoby jadącej; od o- 
sób koleją żelazną przyjeżdżających, do w szystkich 
punktów  miasta, za kurs bez pakunku w dzień kop. 
30, czyli złp. 2, w nocy kop. 45 czyli złp. 3; z pakun­
kiem w dzień k o p . 45, czyli złp. 3, w nocy kop. 75, 
czyli złp. 5; kurs jazdy  nocnej uważa się od godziny 
I2 e j w ieczorem ; oczekiwanie przez kw adrans za żadne 
uw aża się; za jed en  kurs, chociażby najodleglejszy, 
płaca nie ulega podw yższeniu; do miejsc za rogatkam i 
położonych, oprócz wymienionych wyżej t. j. obozu i 
ogrodu Ohma, dorożkarza należy godzić; wolno je s t 
właścicielowi dorożki z najmującym ugodzić się i o ce­
nę niższą, w yższej zaś opłaty nad oznaczoną niniej­
szym artykułem  wymagać nie ma praw a; za p rzestąp ie­
nie powyższego p rzep isu  nastąpi kara pieniężna na rs. 
4 kop. 50, lub k ara  aresztu albo cielesna.— Gdy obrąb 
miasta stanow ią okopy miasto okalające, ku rs zatem 
z w nętrza m iasta do któryclibądź rogatek, czyli to z le ­
wej lub z praw ej strony  W isły położonych, uw aża się 
za kurs zwyczajny, np. z przed  teatru , banku lub tym 
podobnych miejsc do rogatki Czerniakowskiej lub St. 
P etersburgsk ie j, jed n a  i takaż sama opiata kopiejek  20

się Bolesław z Zosią, która wzbraniała się 
tańczyć z nim mazura.

—  Zastanów się. pan;—  mówiła mu w pół 
głosu, wiesz przecie źem przyrzekła tańczyć 
z p. Skibą.

Kaźmierz ją ł się przysłuchiwać z uwagą. 
Słowa, jak krople roztopionego ołowiu, spa­
dały mu w głąb serca.

—  W idziałaś pani, —  odrzekł Trojegór­
ski. —  że on nie jest w stanie korzystać z jej 
przyrzeczenia. Zresztą niemasz go na placu; 
zapewne nie skończył jeszcze zaczętćj przy 
stole zabawy.

—  Nie spodziewałam się, —  dodała Zo­
sia, —  źe takie są gusta p. Skiby. Boję się 
nawet teraz, dotrzymać mu słow a i podobno 
zgodzę się na pańskie żądanie. Nie jest to fa­
wor dla pana, ani ubliżenie dla jego przyja­
ciela; —  to prosta bojaźń wrodzona która 
mnie ogarnia na widok człowieka nieprzyto­
mnego.

—  I który mógłby tańczyć z nią zbyt fan­
tastycznie, — dorzucił Bolesław z uśmiechem 
dwójznacznym. Ale spostrzegam że pani ża­
dną miarą nie możesz o nim zapomnićć?

—  Czy to panu nie miłe? spytała filuternie 
dziewczyna.

przynależy; pod żadnym zaś pozorem  przebycie roga­
tki mostowej w przejeżdzie na P ragę nie nadaje do­
rożkarzom  praw a upominania się o wyższą opłatę, bo ­
wiem rogatka m ostowa nie stanow i granicy ani je s t  
krańcem  miasta; postępujący przeciw nie woźnica k a ­
rze przepisam i oznaczonej ulegnie.

—  Dziś, jutro i pojutrze, w yścigi konne, które  
rozpoczynać się będą. o godzinie 4ej z południa. 
W e środę zaś, czyli 16 b. m., zwiedzenie g o sp o ­
darstwa, przez członków  T ow arzystw a rolniczego, 
w  dobrach W illanow skich; w tym w ięc celu p o -  
mienieni członkow ie obyw atele, zbierają się w e  
w si Służew ie o godzinie lOej rano.

—  Przez czas trwania w yścigów  konnych, kur­
sow ać będą om nibusy z Saskiego placu na plac  
w y ścigow y , za opłatą od o so b y p o  kop. 30 i tyleż  
napow rót.

Dyrektor drogi zelaznej Warszawsko - Wiedeńskiej.—  
Zawiadamia: że na drodze żelaznej W arszaw sko-W ie­
deńskiej z dniem 3 (15) czerwca r. b. pociągi w ycho­
dzić będą: z W arszaw y do Częstochowy: pociąg tow a­
row y n r Iszy o godzinie 6ej minut 30 rano; do Łow i­
cza i Granicy: osobow o-tow arow y nr 3ci o godz. 8ej 
rano; do Łowicza i Granicy: osobowy n r 5ty o godz. 
5ej min. 30 po południu; do Łowicza: osobow o-tow a­
rowy nr' 7my o godz. 7 ej min. 80 w ieczór.—  Też po­
ciągi przybyw ać będą: do Częstochowy: tow arow y nr 
Iszy o godz. 8ej min. 30 wieczór; pociąg osobow o-to­
w arowy nr 3ci przybędzie do Łowicza o godz. 11 ej 
min. 20 przed  południem , do Granicy zaś o godz. 8ej 
min. 25 wieczór; pociąg osobowy n r 5ty do Łowicza o 
godz. 7ej min. 55, a do Granicy o godzinie 3ej rano. 
Pociągi pow yższe w ychodzić będą z Granicy do Ło­
wicza i W arszaw y: osobow o-tow arow y n r 4ty o godz. 
6ej min. 30 rano; do Łowicza i  W arszaw y: osobow y 
n r 6 ty  o godzinie 3ej z południa; z Częstochowy do 
W arszawy: pociąg tow arow y nr 2gi o godz. U  ej min. 
45 p rzed  południem; z Łowicza do W arszaw y i  G ra­
nicy: osobow o-tow arowy nr 8my o godz. 5ej min. 30 
rano; z Łowicza do W arszaw y: osobow o-tow arow y n r 
4 ty  o godz. 2ej min. 45 z południa; do W arszaw y: o- 
sobow y nr 5ty o godz. 9ej min. 30 w ieczó r—  Pociągi 
te  przybyw ać będą do W arszaw y z Częstochowy: po­
ciąg tow arow y n r 2gi o godz. 8śj rano; z Łowicza: o- 
sobow o-tow arow y n r Smy o godz. 9ej min. 5 rano; 
z Granicy i Łowicza: osobow o-tow arow y n r 4ty o go-

—  Cóż byś pani uczyniła, gdyby tak było? 
zapytał ją nawzajem młodzieniec.

—  O! ja, ani psot ani przykrości nikomu 
nie robię! —  odpowiedziała.

Trojegórski uśmiechnął się wdzięcznie, po­
chwycił podaną sobie rączkę z pewnym try­
umfem, i z łoży ł na niej pocałunek. Muzyka 
zagrała w tej chwili. W esoła para puściła się 
do tańca.

Skika siedział w swojem ukryciu, przy o- 
knie, jak skamieniały. Całe piekło wrzało mu 
w piersi. Głowa rozpierana potwornemi my­
ślami, gorzała gorączkowym ogniem. Zdało 
mu się że kipiący mózg rozsadzi czaszkę i 
rozpryśnie się; —  że mu serce pęknie od bó­
lu. Drżał całem ciałem, jakby go febra biła i 
powtarzał przez ściśnięte zęby: Karrr-mazyn
zdradził!... . .

Zaledwie skończył się taniec, Skiba zerwał 
się z miejsca, zbliżył się do Trojegórskiego i 
ująwszy go pod rękę, rzekł wzruszonym gło­
sem, lecz z zupełną przytomnością:

_ ! Chodźno karmazynie do drugiego po­
koju, mam ci kilka słów  powiedzićć.

—  Dobrze szaraczku! — odparł Bolesław  
i weszli do osóbnej komnaty, w którćj przy 
dwóch stolikach mężczyźni grali w wiska. —



dżinie  7ej minut 25 po po łudniu ;  z granicy i Ł ow icza  
p rz y b ę d z ie  do W a rs z a w y  pociąg  o sob ow y  n r  6 ty  o 
godzin ie  (2e j  min. 30 po pó łnocy .  —  S zczegó łow e 
ro z k ła d y  ja zd y  znajdu ją  się na w szystk ich  s tac jach  
d ro g i  żelaznej W a rszaw sk o -W ied e ń sk ie j .—-Rosenbaum■

— Pisząc poprzednie spraw ozdanie o w ysta­
wie zwierząt gospodarskich, wypowiedzieliśmy 
opinję w łasną, indyw idualną; dziś, po bliźszem 
zbadaniu przym iotów  przedstaw ionych do k o n ­
k u rsu  zwierząt, po w szechstronnem  rozważeniu 
opinji zwiedzającego w ystaw ę ogółu gospodarzy 
wiejskich, będziemy mówić słowami nie naszemi, 
pow tórzym y zdanie większości, a dla pełniejsze­
go obrazu, wymienimy nagrody, jak ie  w ystaw io­
nym  zwierzętom przyznali sędziowie. W przód 
jed n ak  niech nam  tu  w olno będzie raz jeszcze 
uczynić kilka ogólnych uw ag o znaczeniu p ro d u ­
kcji zwierzęcej w królestw ie Polskiem, a to nasze 
widzenie rzeczy oprzem y na danych poczerpnię- 
ty ch  z tegorocznej w ystaw y, a mianowicie z p o ­
w tórnego jej odbycia się w dniu wczorajszym.

H odow la owiec w kra ju  naszym, przed kilku 
la ty  miała rozleglejsze, nie powiemy znaczenie, 
ale raczej większe szczęście, w iększą sym patję 
pom iędzy rolnikami; u nas wszystkiem  kieruje 
m oda, k tó ra  swe wszechwładztwo przed kilku, a 
naw et kilkunastu laty , w yraźnie napiętnow ała 
w  historji ow czarstw a polskiego. W szyscy  dąży­
liśm y do otrzym ania ja k  największej cienkości, 
z pominięciem innych, równie w ażnych przym io­
tó w  wełny. Z postępem  czasu, kiedy doświadcze­
nie przekonało, źe kupcy zagraniczni m ając na u- 
w adze potrzebę produkow ania sukna średnich 
gatunków , nietylko na cienkość, ale i nainne przy­
m ioty wełny zwracali uwagę, z potrzeby w yro- 
dził się isto tny postęp  ow czarstw a, i ja k  mieliśmy 
nieraz sposobność naocznego przekonania się, 
w ełna przedstaw iana ze znaczniejszych owczarni 
k ra jow ych na ja rm ark  w arszaw ski, obok cienko­
ści, odznaczała się podatnością, delikatnością i 
kędzierzaw ością włosa. B udow a pojedynczych 
kosm yków  coraz regularniejsza, a sprężystość i 
lu s tr  w ełny dobrą reputację  pom iędzy kupcami 
zagranicznemi w yrobiły polskiej wełnie. Przed 
kilku laty , pow szechny pom ór na owce, w strzy­
m ał rozwój postępów  owczarstw a, chociaż cena 
w ełny w ostatnich la tąeh  dochodziła rozmiarów 
dawniej n iepraktykow anych, dziś widzimy znowu 
skierow anie się ogólnych dążności do podniesie­
nia owczarstw a, i dla tego pow tarzam y, źe nie sa ­
ma cienkość jed y n y  przym iot w ełny stanowi.

W  ocenieniu zatem Owiec przedstaw ionych na 
tegoroczną w ystaw ę, istotni znawcy oddaw ali 
p ierw szeństw o owczarni chełmskiej pani Skórzew- 
s k ie j, bo w ełna na  trykach  i m aciorach odzna­
czała się wszechstronnem i przymioty; chętnie p o ­
dzielamy to zdanie, zw racając zwłaszcza uwagę 
n a  całą przeszłość owczarni chełmskiej, nacecho­
w aną istotnem i postępam i i coraz szerszym ro z­
wojem.

T ry k i h r. A lexandrow icza  z K onstantynow a, 
najgłówniej i praw ie wyłącznie odznaczały się

przy jednym siedział stary W ysokomirski. 
Młodzieńcy stanęli na uboczu. Kaźmierz w y­
ją ł  swoją rękę z pod ram ienia tego, którego 
od dzieciństwa uw ażał za przyjaciela i spoj­
rzaw szy mu w oczy z nieopisaną tęsknotą —  
z uczuciem wielkiej straty i wiecznćj rozłąki, 
odezw ał się spokojnie:

— Pam iętasz w czorajszą naszą rozmowę? 
pam iętasz słowo któreś mi d a ł w jój końcu?

—  Pamiętam! —  odparł Trojegórski har­
do, jak  człow iek któremu sumienie w yrzuca 
niecny uczynek.

—  Z łam ałeś je  karmazynie!
—  Nie złam ałem , szaraczku!
—  Nie dość tego ;—  splamiłeś święty zwią­

zek przyjaźni fałszem  i obłudą!
—  Kłamiesz! —  zaw o ła ł obrażony. Tylko 

szaraczek zdolny do takiej podłości! Pogar­
dzam twoim posądzeniem, —  i tobą!

—  Ha pogardzasz? —  teraześ może p ra ­
wdę pow iedział nikczemny karmazynie! — 
w rzasnął Skiba i w yciął mu policzek.

Ręce Bolesław a zaw arczały  jak  k o ła  p a­
rowej machiny, Kaźmierz p ad ł ja k  długi na 
podłogę a boxer nogą mu na tw arz nastąpił. 
W szystko to stało się w jedną sekundę.

Rozruch się zrobił przy stolikach. Podnie-

cieukośoią. O innych owczarniach nie wspom ina­
my, wczoraj je  wymieniliśmy.

Sędziowie, z owiec przyznali pierw szą nagrodę 
hr. A lexa n d ro  wieżowi za tryka; ow czarni chełm­
s k ie j  drugą dopiero.

Chów koni, w obecnych szczególniej okolicz­
nościach, nie może być dla gospodarza o tyle k o ­
rzystnym , o ile hodow la innych dom ow ych zwie 
rząt: bo dobrych  koni, mianowicie w stadach
większych, dla braku zdrow ych i żyznych p a­
stwisk, u nas hodow ać niem ożna. N adto prow in­
cje południow e i wschodnie C esarstw a R ossyjskie- 
go, na ogrom nych stepach i pastw iskach, w s ta ­
nie na poł-dzikim hodują i dostarczają nam  tak 
wielką ilość koni i po tak nizkich cenach, źe my 
nie moglibyśmy w ytrzym ać pod  tym  względem 
z nimi konkurencji. N adto hodow la koni czysto- 
rassow ych, krw i szlachetnej, z pow odu drogości 
ogierów, a małego odbytu  na takow e konie, je s t 
wielce ryzykow ną. W szelako w szystkie te wzglę­
dy i wiele jeszcze innych, nieuspraw iedliw iają 
zupełnego braku  koni rassow ych  na  wystawie, 
skoro zwrócimy uwagę, źe wielu je s t  pomiędzy 
nami isto tnych am atorów  chow u koni i wielu też 
piękne posiada stadniny. D la czegóż niechcą 
przedstaw iać ich na  wystawę? dla czego niewi- 
dzieliśmy na wystawie przynajm niej takich koni 
ja k  w 1857 roku? trudne do odgadnienia zada­
nie, gdy zwłaszcza zwrócimy uwagę, źe wyścigi 
konne mają amatorów, posiadających konie w ła­
snego chowu. D la czego niewidzieliśmy przynaj­
mniej koni roboczych, pomimo źe dyrekcja za ta ­
kow e wyznacza nagrody?

Sędziowie dla zupełnego braku odpowiednich 
do w ynagrodzenia koni, nikomu nie przyznali 
nagrody. Rzecz ważna, a zarazem sm utna, gdy 
wspomnimy, źe koń stanowił kiedyś jedno  z p ra ­
wdziw ych am atorstw  polskiego ry c e rz a -o b y ­
watela!

Co do bydła  rogatego , to  inna juź kwestja; pi 
saliśmy wczoraj, źe w ystaw a była liczną, ale m ó­
wiąc to, mieliśmy na względzie stosunek ilości 
przedstaw ionego bydła, do la t poprzednich. W  i- 
stocie zaś rzeczy', to je s t bezwzględnie uw ażając, 
nie możemy tu  pow tórzyć za innemi sp raw o­
zdawcami gazet, źe w ystaw a była św ietną pod 
względem ilości bydła, źe sądząc z w ystaw y o- 
negdajszej, w idać ju ź  błogie w pływy działań T o ­
w arzystw a rolniczego, bo zapytujem y się, czy 
nas upoważni do wyrzeczenia tego 30  sztuk b y ­
dła, w ystaw ionych przez dziesięć osób, w spół- 
ubiegających się o uzyskanie nagrody na onegdaj- 
szej wystawie.

Co innego gdybyśm y mieli na względzie jakość 
bydła, to je s t  rassy , w tenczas nie odmówilibyśmy 
świetności wystawie, k tó rą  rzeczywiście przyo­
zdobił bydłem swego chow u p. Felix W ołow ski 
z O ssuchow a w R aw skiem  około Mszczonowa p o ­
łożonego; jego buchaj graniasty, a głównie krow y 
siwe żuławskiej ra ssy  pod  względem najw yda­
tniejszych oznak mleczności, zw racały na się p o ­
w szechną uwagę znawców  i zw racały słusznie— 
była to w istocie cała ozdoba wczorajszej w ysta-

siono Skibę i rozdzielono przeciwników. Bo­
lesław  odezw ał się do 6tarego:

—  Biorę w ujaszka za świadka. Proszę u- 
mówić się we względzie zadość uczynienia, 
które od tego pana mi się należy; — tu w ska­
za ł Skibę, który jak  posąg, sta ł o kilka k ro ­
ków, z założenem i na  piersiach rękami.

—  Spuść się na  mnie!—  odpow iedział s ta ­
ry. —  Miljon kroć... przepraszam , obiecałem  
kapucynowi, p erossa  defunctorum! na pistole­
ty! —  nie inaczćj!

Trojegórski natychm iast się oddalił.
P ogłoska o tym wypadku gruchnęła nieba­

wem i goście co prędzśj się rozjechali. Skiba 
rzucił ostatnie —  długie, — bolesne spojrze­
nie na tę k tórą m iłow ał nad  życie, —  k tó ra  
czas jakiś b y ła  jego narzeczoną i w yszedł 
chwiejąc się od niemocy. Zosia zostawszy sa­
m a jedna w salonie, za łam a ła  ręce z ro zp a ­
czą i rzek ła  sobie: —• z mojej przyczyny! —  
Jakkolw iek to się skończy, nie oddam  ręki 
żadnemu. Przyszłość moja skruszona. W stą ­
pię do klasztoru!

Dzień by ł już biały, kiedy Trojegórski 
przyjechał do domu. Bracia mieszkali w je ­
dnej kamienicy i na jednem piętrze x. kano­
nik na praw o, Bolesław  n a  lewo od wscho­

wy; a jed n ak  znając bliżej gospodarstw o Ossu­
chowa, trudno  się było tego spodziew ać; je s t to 
m ajętność bynajmniej nie posiadajaca w arunków  
sprzyja jących  hodow li bydła —  brak pastw isk i 
łąk, zastępow any sztuczną upraw ą roślin p aste­
wnych, umiejętnie skierow ana hodow la w rękach 
znawcy i zamiłowanego rolnika, oto cała sztuka, 
cała m ożność posiadania rass  odznaczających się 
najwyraźniejszem i przymiotami mleczności. Ras- 
sa żuławskiego bydła p. W ołowskiego, to najw y­
mowniejsza odpowiedź d la  ty ch  co utrzym ują, z® 
u nas trudno  je s t dochow ać się bydła rass mle­
cznych. Umiejmy ty lko skierow ać do celów go­
spodarsk ich  w ychów  inw entarzy, a w tenczas prze­
konam y się, źe to rzecz nie tak  tru d n a  ja k  się na 
pozór w ydaje, trzeba tu  tylko umiejętności i 
p racy .

R assa nie je s t  jeszcze wyłączną w artością by­
dła, bo jak  słusznie znany w literaturze agrono­
micznej p. J. B. Rogojski z K rakow a świeżo w o- 
statniej swej rozpraw ie ,,0  rassach zw ierzą t do­
mowych“ drukow anej w  naszym P rzeg lądzie  rol­
n iczym  powiada, głównie nam chodzi o hodow a­
nie rass  takich, k tóre odpow iadają pewnem u u- 
źytkowi, żądaniom konsum entów  albo warunkom  
miejscowej produkcji. W  obecnem u nas położe­
niu w arunków  produkcji do stosunkow ego żąda­
nia konsum entów , najgłówniej idzie nam o rassy  
m lecznością się odznaczające. Odrzucam y tw ier­
dzenie nieznawców , źe ra ssy  byd ła rogatego, dla 
braku  u nas odpow iednich pastw isk w yrodzić się 
m ogą, bo czyż nie je s t  w naszej możności u trzy­
m yw ać bydło na  stajni zimą, a latem  czyż tym 
sposobem  nie przekonaliśm y się ju ź  z dośw iad­
czenia, źe ra ssy  holenderskiego bydła krzyżow a­
ne z rassam i krajow em i w ydały m lecznością od­
znaczające się krów  gatunki, czyż naw et wczo­
rajsza w ystaw a w bydle hr. Amełji Łubieńskiej 
umiejętnie chodow anem  pod nadzorem  pana S ta ­
n isław a  Nozdrowicza, nie je s t  najdobitniejszym  
dowodem  tej p raw dy, źe u nas umiejętnie cbodu- 
jąc, wielkie z bydła rogatego ciągnąć można ko ­
rzyści. T ak  więc umiejętne krzyżow anie rass mle­
cznych, czyli raczej łączenie rass dolnych  jako  
odpow iedniejszych warunkiem  mleczności k ra jo ­
wemi z naszemi rassam i, uważam y za isto tny  śro ­
dek podniesienia u nas hodow li bydła rogatego. 
Źe są dążenia pod tym względem ze strony  wiej­
skich obywateli, przekonało nas najlepiej bydło 
holenderskie świeżo do kra ju  sprow adzone, a po ­
kazyw ane wczoraj na w ystaw ie w ilości sztuk 12 
z m ajętności R usinów  do pana Adolfa K urtza na­
leżącej. 3 sztuki ra ssy  Foechstlandzliiej tegoż 
właściciela w yraźne na sobie nosiły oznaki mle­
czności, ciekawi jesteśm y dalszych skutków  ze 
sprow adzenia tej rassy  do kraju , i pewni je s te ­
śmy, źe te w właściwym czasie p. K urtz na poży­
tek czytającego ogółu gospodarzy naszych w yni­
ki swoich pod tym  względem doświadczeń p rzed­
stawi.

W  ogóle co do bydła, to  o tegorocznych w y­
staw ach powiedzieć możemy, źe one św ietne dla 
przyszłości produkcji krajow ego byd ła roKują

dów. Młodzieniec w padł prosto do m ieszka­
nia brata, i spytał służącego czy jest w domu?

—  Tylko co pow rócił z prym arji, —  od­
pow iedział służący.

T ak więc, jeden z nich zaczą ł ten dzień od 
chw ały Boskiej —  drugi od skandalu i grze­
chu śmiertelnego, rm  Jeden spokojnie zabierał 
się do pracy, — drugi m iotał się w rozpaczli- 
wem szaleństwie!

BRAT I XIĄDZ.
Bolesław  szybko przebiegł pierwsze dwa 

pokoje, przeznaczone wyraźnie dla św iata i 
z tej przyczyny pięknie um eblow ane, —- x 
w szedł do trzeciego, w którym , jak  w pustel­
niczej celi p rzesiadyw ał zwykle x. Ż egota.’"  
Tu sta ł na  środku wielki stół dębowy, zaw a­
lony papierami, a  na nim wysoki krucyfix gó­
row ał nad leżącą u jego stóp drukow aną i pi* 
saną m ądrością. Kilka prostych drewnianych 
stołków , dwie proste szafy z odzieniem du- 
chownem i zxiążkam i, tapczan zamiast łóżka 
i pościeli, — sk ład a ły  resztę sprzętów. Kilka 
świętych obrazów, pięknego pędzla, wiszących 
n a  ścianach, były jedyną kosztownością, ci­
chej i-skromnej pustelni. X. Żegota czytał 
xiążkę.



nadzieje. Sędziowie przyznali nagrody: za b u h a ­
j a  graniastego p. W ołowskiemu, za buhaja cie- 
“ mo-graniastej maści bez ogona hrabinie Łubień­
skiej z Jabłonia—-buhajowi p. Deskura z Ożaro­
wa i buhajowi p. Rychtera  z Wielgolaś, z krów, 
z krów otrzymały za mleczność źuławianki z Osu­
chow a p. Wołowskiego, i takiejz’e ra ssy  krowa 
z cielęciem hr. Łubieńskiej, jeżeli się nie mylimy 
wypisując tu  nazwiska nagród z pamięci.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
T e l e  g r a m y -

L o n d  y  n S C z e r w c a .  N a  dzisiejszem wie- 
czornem posiedzeniu Izby niższej, pan Gladstone 
przedstawił poprawkę, według której dyrek toro­
wie Tow arzystw a Indji wschodnich stanowić b ę ­
dą pierwszą radę mającą być mianowaną pod kie­
runkiem gabinetu. Lord  Stanley, sir Cornwall L e­
vis mówili przeciw tej poprawce. Po rozprawach 
przystąpiono do głosowania. 265 oświadczyło się 
przeciw tej poprawce, 116 za nią, została zatem 
odrzuconą większością 149 głosów. Podobnież 
odrzuconą została popraw ka p. Roebuck.

P. Bright i kilku innych mówców popierali mo­
cję p. Berkeley w przedmiocie tajnego głosowa­
nia przy w yborach parlamentarnych. Powstawali 
przeciw niej Estevant, Walpole, Palm erston i R us­
sell i w końcu została odrzuconą większością 284 
przeciw 197 głosów.

W  Izbie wyższej lord  Clarendon (były minister 
sp raw  wewnętrznych; zapewniał odpowiadając 
na interpellację lorda Brougham, źe wydana przez 
niego instrukcja officerom stacji morskich, nigdy 
nie upoważniała icli do czynów gwałtu względem 
okrętów  amerykańskich. Lord  M almesbury (te­
raźniejszy minister spraw  zagranicznych) sądzi 
także, z’e rapporta  dziennikarskie znacznie prze­
sadziły rzeczywisty stan faktów, a jeśli one były 
prawdziwe, to nieulega wątpliwości, żedopuszczo- 
no się zgwałcenia trsfktatów. Po  odbytej dziś z po ­
słem amerykańskim konferencji, lo rd  M alm esbu­
ry  spodziewa się, że obecny punkt sporny, zo­
stanie załatwiony i że na przyszłość da się z a p o -  
biedz ponowieniu się podobnych nieporozumień.

P  a r  y  ż  8  C z e r w c a .  Słychać na pewno, 
że rząd angielski przesłał rządowi neapolitańskie- 
mu ultymatum w  przedmiocie wynagrodzenia żą­
danego dla mechaników sta tku  Cagliari.

(Neue Preussische Z e itu n g ).
A U S T  R  J  A.

—  Piszą do Czasu ze Lw ow a pod  dniem 5 
czerwca:

Od kilku miesięcy bawi u nas pan W incenty 
?ol. P oby t  teraźniejszy ulubionego wieszcza 
"w naszych murach, lubo głównie spow odow any 
sprawami familijnemi, nie pozostanie jed n ak  u  
mieszkańców tutejszych bez miłego, a nawet 
wdzięcznego wspomnienia. Zwiedzając między 
innemi tutejszy Zakład ślepych, pan Pol idąc za 
natchnieniem szlachetnego serca swego, podał 
myśl urządzenia koncertu na korzyść tego dobro­
czynnego zakładu, którego dochody szczupłe nie

Bolesław pocałowawszy go podług zwy­
czaju w ramie, rzucił się gwałtownie na tap­
czan i stłumionym od wzruszenia głosem za­
w oła ł :

— X. bracie! zostałem zhańbiony! ukrzy­
wdzony na honorze!—  tylko com w ziął w po­
liczek!... I w  obie dłonie schował rozpłomie­
nioną twarz, ze wstydu i obawy żeby brat nie 
zajrzał mu w oczy.

—  Policzek? —  podchwycił brat z niewy- 
8łowionem przerażeniem! zerwał się z miej­
sca, wyprostował się, pobladł jak chusta i 
zawołał: Deus adjutor meus! policzek! to być 
nie może!

Bolesław milczał.
— Mówże! —  krzyknął starszy.— Możem 

nie dobrze dosłyszał? wziąłeś w policzek? — 
ty’ Trojegórski? —  koniec świata, czy co 
takiego? -— powiedz jak się to stało?...

Młodszy opowiedział mu katastrofę. Wy- 
łuszczył wszystko otwarcie. Nie usprawiedli­
w iał siebie; owszem wyznał, że ślepo po­
szedłszy za namiętnym porywem serca, cięż­
ko zawinił przeciwko przyjaźni, uczciwości i 
nonoru; —  złam ał słowo które było prawie 
przysięgą i zasłużył na pogardę ludzką.

wystarczają na pokrycie rocznych wydatków. 
Dzięki gorliwym zabiegom p. Franciszka Adam­
skiego, assessora zakładu, i udziałowi najcelniej­
szych sił ar tystycznych naszej stolicy, p od  prze­
wodnictwem pana K arola Mikulego, dyrektora 
Towarzystwa muzycznego, piękna myśl p. W in ­
centego Pola ja k  najpomyślniej została p rzepro­
wadzona. Koncert w  sali ratuszowej dnia 18go 
maja, na  którym obok mistrzowskiego w ykona­
nia u tworów  muzycznych, zasłużony dyrektor 
sceny polskiej, pan Jan  Nowakowski, odczytał 
piękny ustęp z niedrukowanego poematu Winc. 
Po la  pod  tytułem: „S try jenka ,“ — je s t  ciągle j e ­
szcze przedmiotem przyjemnych wspomnień, a 
pamiętny będzie zawsze zakładowi, bo mu przy­
sporzył przeszło 1,000 złr. m. k. Za kilka dni p. 
W incenty Po l wyjeżdża do W arszawy.

Mimowolnie zeszedłem na jesień, a tu  tymcza­
sem wiosna także dość smętna, bo słotna, niedo- 
zwala używać zwyczajnych o tej porze wycieczek 
za miasto. Korzysta  z tego tea tr  i cyrk Szlęza­
ka, i ulice miejskie wieczorem ludniejsze, odkąd  
jaśnieją  blaskiem świateł gazowych. Od dnia Igo 
b. m. mamy bowiem już  i we Lwowie oświetle­
nie gazowe, a ta  nowość ściąga także na ulice 
licznych widzów i je s t  przedmiotem wielorakich 
kry tyk  i uwag. Oświetlenie tutejsze wprawdzie 
nie tak rzęsiste j a k  w Wiedniu i Tryeście, ale 
światło samo jasne i piękne; życzyć tylko w y p a­
da, ażeby tak i nadal zostało, byśmy nie mieli p o ­
wodu zawtórować skargom, jakie się odzywały 
z Krakowa.

A N G L J A.
Londyn 6 Czerwca Jak  doniósł telegraf, lord 

John  Russell ponowił w piątek w Izbie niższej 
interpellację pana Kingloeke w przedmiocie sp ra ­
wy chińskiej i instrukcji udzielonych lordowi E l ­
gin. P. Disraeli odpowiadając reprezentantowi Ci­
ty  of London, oświadczył, iż poprzedzający gabi­
net dał lordowi Llgin rozciągłe pełnomocnictwa, 
i że na mocy tych pełnomocnictw, a nie według 
ścisłych instrukcji, lord Elgin ułożył żądania p o ­
słane dworowi pekińskiemu. Kanclerz skarbu do ­
dał, że nowy gabinet w prost potwierdził bez żad­
nej zmiany pełnomocnictwa kommissarza angieł 
skiego i tylko posłał mu depeszę, zalecającą mu 
wrócić do Ivantonu,gdzie znajdzie komissarza chiń­
skiego.

Minister dla złagodzenia tego co jego odpowiedź 
z dnia poprzedzającego miała w sobie zbyt abso­
lutnego, oświadczył w końcu, że jak  tylko będzie 
można najprędzej, udzieli Izbie wszelkich obja­
śnień dających się pogodzić z wymaganiem s to ­
sunków Anglji z jej sprzymierzeńcami.

P. Bright nie okazał się zadowolonym temi o- 
bietnicami i oświadczył w prost  ministrowi, że nie- 
powiuien spodziewać się, żeby Izba czekała cier­
pliwie końca negocjacji, z dowiedzeniem się jaki 
je s t  rzeczywisty cel Anglji w wojnie z Chinami.

Rozmaite kwestje przedstawione przez lorda 
John  Russell względem samego stanu spraw y 
chińskiej, nie otrzymały żadnej odpowiedzi. Z a ­
pytał on między innemi, dla czego siły angielskie

—  Jakto? —  rzekł starszy wysłuchawszy 
go niecierpliwie; —  vrięc na twoim późnym i 
jałowym żalu wszystko się już kończy?

—  Gdzież tam! —  odparł Bolesław z ja­
kąś lodowatą spokojnością. Będziemy się 
strzelać. To swoją drogą!

—  A!... odezwał się brat, jakby odetchną­
wszy. Usiadł znów, oparł się na stole, poło- 
ży ł głow ę na rękach i utonął w zadumie. — 
Gorzkie i gwałowne były zapewne jego my- 
sli, bo głowa drżała w dłoniach i trzęsła się 
ruchami jakby konwulsyjnemi. Po kilku chwi­
lach milczenia, począł wtem  głębokiem stra­
pieniu jakby rozmyślać w głos; —  z ust jego 
wychodziły stłumione słowa: dzieci niegodne! 
straciliśmy to co ród nasz posiadał zawsze, 
szacunek powszechny. Dzieci wyrodne! zmar­
nowaliśmy zasługę tylu wieków, nagrodę cnot 
i bohaterskićj krwi przodków!... nasz, zawsze 
dotąd nieskazitelnie czysty i świetny klejnot 
herbowy,—  omroczony teraz infamją!—  Ko­
ściotrupy całego zastępu przodków, wyjdą 
z mogił, upomnieć się unas tćj czci, którą ce ­
nili wyżej nad żywot; —  a która teraz spla­
miona! —  Bracie! bracie! nie mam serca czy­
nić ci wyrzuty, aleś srom wielki na nasz ród 
sprowadził!...

w Chinach, zostały powiększone. Sir J . Packin- 
g tonpoprzes ta ł  na oświadczeniu, źe rząd zmniej­
szy te siły, j a k  tylko uzna, źe to będzie można u- 
czynió.

Tymczasem dwa rządy bezpośrednio interesso- 
wane w wyprawie chińskiej, zdają się być zdecy­
dowane nie posyłać więcej posiłków do Chin. Słu­
sznie obawiają się one wymiarów, jakieby mogła 
przybrać ta wojna, i jak  już  dowiedzieliśmy się 
z odpowiedzi p. Disraeli danej p. Kingloeke, nie­
chętnie widziały to, źe ich kommissarze nie chcieli 
wrócić do K antonu dla negocjowania z delego­
wanym dworu chińskiego. Dla tego lo rd  Elgin i 
baron Gros otrzymali polecenie udania się z p o ­
wrotem do Kantonu, jeśli tylko można to jeszcze 
uczynić.

Co do warunków pokoju i przywrócenia p rzy­
jaznych s tosunków z rządem chińskim, posłano 
podobno nowe rozkazy pełnomocnikom europej­
skim. Dowiadujemy się z Paryża, źe polecono im 
oddać Cesarzowi Kanton i ograniczyć się na żą­
daniu otwarcia pięciu portów  ja k  dawniej, i da­
nia rękojmi bezpieczeństwa wyznawców *religji 
chrześcjańskiej.

—  Dzienniki nasze zapewniają, źe rząd nie o- 
graniezył się na posłaniu dowódcom stacji mor­
skich, nowych instrukcji w przedmiocie sposobu 
w jakim  na przyszłość mają wykonywać prawo 
nadzoru nad statkami cudzoziemskiemi, ale nadto 
rozkazał zarządzić śledztwo względem faktów bę­
dących przedmiotem reklamacji, przedstawionych 
przez kapitanów amerykańskich, których statki 
były rewidowane na wodach Kuby.

Dzienniki angielskie jednozgodnie przyznają, źe 
wykonanie umów tyczących się zniesienia handlu 
niewolników nigdy nie miało miejsca ze strony 
Ameryki, ale zgadzają się także w oświadczeniach 
źe chwila oziębłości, zatargów z Stanami Zjedno- 
czonemi, jes t  zupełnie źle w ybraną i jednozgodnie 
przyklaskują pojednawczej rezolucji gabinetu.

Lord Stanley został bez oppozycji wybrany na 
nowo członkiem Izby niższej przez kolłegjum w y­
borcze w Lyne.

•— Izba niższa rozstrzygnęła kwestję, k tórą się 
zajmowała od niejakiego czasu, nie przywiązując 
do niej przynajmniej na pozór wiele ważności. 
P ropozycja p. Locke King mająca na celu usunię­
cie warunku majątkowego dla kandydatów  do 
parlainencu, została powtórnie odczytaną i przy­
jętą .  Siecle donosząc o tern wotum, tryumfuje 
w imieniu opinji k tó rą  reprezentuje i nazywa je  
wypadkiem «niezmiernej ważności.« T ak  więc mó­
wi Siecle , zwalony został system wyborczy 1832 
i otwiera się szereg reform, które muszą koniecznie 
doprowadzić prędzćj lub później do pow szechne­
go głosowania.«

Smutno nam tu  powiedzieć, ale Siecle  za p ręd- 
i tryumfuje. Powinienby on wiedzieć, źe census 

wyborczy od wielu już lat figuruje w praw oda­
wstwie angiełskiem jako  m artwa litera. Była to j e ­
dna z tych fikcji, k tóre trzymają się niby w oby­
czajach i tradycjach naszych sąsiadów, długo j e ­
szcze po utracie wszelkiej rzeczywistej ważności i
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—  Zmyję go! —  głucho wyjęknął Bole­
sław.

—  Nie zmyjesz nigdy! —  odparł starszy, 
choćbyś morze krwi ludzkiej wylał! Opinja bę­
dzie pływać po wierzchu!

Obydwa zamilkli, —  obydwa szlochali po 
cichu.

Nagle x. Żegota przeżegnał się wielkim 
krzyżem, przypomniawszy sobie że jest ka­
płanem pokoju, a nie marności światowój i 
pojedynków; —  że nie o krwi rodu, lecz o 
krwi Zbawiciela, nie o honorze, lecz o świę­
tym swoim obowiązku myśleć mu należy-

—  Miserere mei domine! — zaw ołał z bo­
leścią, i rzucił się na kolana przed wizerun­
kiem ukrzyżowanego. Utkwiwszy w zrok łez  
pełen, w rany  Pańskie, modlił się gorąco, i 
w idać znalazł pociechę której szukał, bo 
w stał spokojny, zam knął drzwi od pokoju, 
schow ał klucz do kieszeni i usiadłszy obok 
b rata  na tapczanie przemówił w te słow a: —  
Pam iętasz Bolesiu, jak  to kiedyś ś. p. Stryj 
nasz biskup, zalecał nam odróżniać, w ażne 
rzeczy tego świata od nieważnych?

—  Pamiętam, — odpow iedział Bolesław .

(Dalszy ciąg nastąpi.)



praktycznej prawdy. De facto członkowie parla­
mentu przypuszczeni są do zasiadania w Izbie bez 
obowiązku usprawiedliwiania ściśle, z’e czynią za­
dość warunkom stanu majątkowego wymagalne­
go od wybieralnych. W  wielu bardzo p rzypad­
kach warunek ten bywa ominiony. Izba niz'sza 
przyjmując propozycję p. Locke King nie myśla­
ła wcale o zrobieniu rewolucji w  prawach i insty­
tucjach politycznych, jedynem jej życzeniem było 
wejść w położenie prawdziwe, pogodzić fakt z p ra ­
wem, regułę prawną z regułą praktyczną. D ow o­
dem tego, że propozycja p. Locke King nie miała 
charakteru  i ważności, jaki jej chce nadawać 
Siecle . je s t  to, że ona była popieraną przez rząd, 
zbijaną przez niektórych stronników reformy wy­
borczej, którzy wprawdzie za to jedno chcieli ją  
odrzucić, że ualeko stosowniejszem było uregu­
lować tę kwestję w ogólnym projekcie, k tóry  ma 
być przedstawiony w przedmiocie reformy p a r ­
lamentarnej. Dla tego łudzi się ten bardzo, kto 
w ostatniem wotum Izby niższej chce upatryw ać 
ważny krok ku tryumfowi powszechnego głoso­
wania. Radzimy dziennikowi Siecle , aby uważnie 
odczytał rozprawy, które poprzedziły to wotum, 
Jeden z członków którzy walczyli przeciw tej pro- 
oozycji, wyraził w kilku słowach, że podziela o- 
pinję Siecią  co do ducha i ważności tego środka. 
S łowa jego przyjęte zostały powszechnym śmie­
chem. (Journal des Deb).

F R A N C J A .
P a ryż  7 Czerwca. Konferencja zgromadzi się 

znowu we czwartek; z tego tak bliskiego zebrania 
się wnoszą, że istotnie reprezentanci nie muszą być 
jeszcze na drodze ostatecznego porozumienia się. 
T o  pewna że na ostatniem sobotniem posiedzeniu, 
które zresztą było dość krótkie, nie przyszło do 
żadnej decyzji.

Oto zresztą niektóre szczegóły tego posiedze­
nia, za których autentyczność nie ręczymy. P o ­
siedzenie miało zostać zagajone przez lir. W a le ­
wskiego, obszernein strzeszczeniem obecnego poło­
żenia politycznego. Szanowny minister spraw za­
granicznych dotknął w tem streszczeniu sprawy 
Czarnogóry, i wskutku tego Fuad-pasza miał za­
brać głos i długo mówić, starając się dowieść au- 
tentycznemi dokumentami, że zaczepka pochodzi­
ła wyłącznie od Czarnogóry, i że wojsko tureckie 
zostało złapane w zasadzce i przez to pobite. Pan 
H ubner miał mówić w tym samym duchu i obaj 
ci pełnomocnicy byli z uwagą słuchani; ale jak  po­
wiedzieliśmy już, posiedzenie to niedoprowadziło 
do żadnego rezultatu. Zbytecznem byłoby tu po ­
wtarzać w jaki sposób dzielą się wpływy i w j a ­
kich stosunkach rozdzielają się mocarstwa rep re ­
zentowane na tych konferencjach, bo rzecz ta jest 
aż nadto wiadomą.

Pomimo wszelkich przeciwnych twierdzeń, już 
dziś je s t  pewnem, że ani pan Hubner, ani Fuad- 
pasza nie są objęci na trzeciej i ostatniej liście za­
proszeń do Fontainebleau. Ponieważ to wyłącze­
nie co do ambassadora austrjackiego już  się d ru ­
gi rok powtarza, nie można się przeto dziwić, że 
sprawiło tym razem wielkie wrażenie w świecie 
dyplomatycznym.

Kilka wielkich miast podało do rządu prośby 
o wsparcie na przedsięwzięcie robot publicznych 
tego rodzaju co w Paryżu, ale rząd zdecydował 
co do zasady, iż prośby te nie mają być uwzglę­
dniane, albowiem to za nadtoby obciążało budżet 
państwa.

—  W idnokręg  od strony Anglji, je s t  dość p o ­
nury. Z jednego artykułu Timesa wnoszą, że An- 
glja nie posunie się dalej w sprawie z Ameryką. 
Zdaje się, że ona najbardziej zajmuje się kwestją 
indyjską i nie przestaje rzucać zazdrośne spojrze­
nia w stronę Francji, chociaż dotykalnem je s t  że 
ta  nie ma ani przygotowań, ani nawet myśli n a j­
ścia, którego ja k  się zdaje obawiają się w Anglji. 
Z drugiej s trony znowu zdaje nam sięże nadto p o ­
suwają się ci, k tórzy wierzą w tak ścisłą przyjaźń 
dwóch d w o r ó w ,  iż zapewniają że inauguracja przy­
stani w Cherbourg, została odroczoną dla tego, 
żeby można było spodziewać się przybycia królo­
wej Wiktorji, k tóra tak samo nie przybędzie w tej 
nowej epoce, jak b y  nie była przyjechała w dniu 
24tym lipca. W tem  jednak  rzeczywiście oba rzą ­
dy zgodziły się, żeby nie wysyłać nowych posił­
ków do Chin. Nawet podobno oba dw ory nie są 
zadowolone ze swoich pełnomocników, ponieważ 
oni nie zupełnie zastosowali się do instrukcji, któ­
re im zalecały traktować z pełnomocnikiem Cesa­
rza chińskiego jak można najprędzej, byleby mo- 
narcha chiński pozwolił na otworzenie na wieczne

czasy dla handlu  europejskiego pięciu portów, i
dał rękojmię wolnego wykonywania wszelkich 
obrządków religji katolickiej. D odają że mieli 
udać s iędoPekinu  dla prowadzenia układów, ja k  to 
grzecznie zapowiedziano delegowanemu chińskie­
mu; baron Gros i lord Elgin otrzymają przez naj- 
pierwszą pocztę rozkaz układania się w Kantonie 
jeśli będzie można i oddania Cesarzowi chińskie­
mu tego miasta, które je s t  tylko kłopotem dla zw y­
cięzców.

—  Ciągle tu dużo mówią o obiedzie, na k tó ­
rym razem znajdowali się marszałek xiąźe Pelis- 
sier i xiąźe Aumale. Z pewnych źródeł zaręczają 
nam, że nie było wyraźnej nagany przesłanej wła­
ściwie ambassadorowi francuzkiemu w Londynie, 
tylko list poufny czysto-przyjacielski hr. W a lew ­
skiego, ułożony wjak najzręczniejszych wyrazach, 
i na k tóry xiąźe Pelissier odpowiedział w takim 
samym sposobie, nie sądząc jednak  żeby p o t rze ­
bował uniewinniać swoje postępowanie i dając u- 
czuć że rząd może w każdym przypadku w k tó ­
rym uzna tego potrzebę, odwołać go z pozycji o 
którą się bynajmniej nie starał.

Dość powszechnie sądzą, że czwarte posiedze­
nie konferencji naznaczone zostanie na przyszły 
czwartek, ponieważ w tym do dniu hrabia W ale­
wski pożegna swoich Najjaśniejszych gospodarzy 
w  Fontainebleau i powróci do Paryża.

Pomimo wszelkich przeciwnych zapewniań, 
F rancja mniej niż kiedykolwiek myśli o wmięsza- 
niu się w sprawę Xięztw niemiecko-duńskich, i o 
wyeiśnieniu z tego kwestji europejskiej. Gabinet 
Tuileries nigdy nie pominął sposobności objawie­
nia swego silnego i niezmiennego życzenia, aby ta 
sprawa utrzymaną została w granicach kwestji 
czysto i wyłącznie niemieckiej. Gabinet peters­
burski trzymał się tej samej linji postępowania a 
nawet gabinet angielski pozostał dotąd  w takiem 
samem usposobieniu. Nigdy wielkie mocarstwa 
nie zachęcały Danji do oporu przeciw żądaniu Nie­
miec, ale też nie popierały bynajmniej reklamacji 
sejmu niemieckiego.

Nic nie zaszło w ostatnich dniach, coby mogło 
zmienić postawę oczekującą trzech wielkich dw o­
rów. Aż nadto łatwo je s t  zrozumieć, jak  bardzo 
waźnem dla Francji je s t  uniknąć powiększenia się 
liczby zajść mających charakter europejski, w o- 
becnych szczególnie okolicznościach, bo bardzo 
dużo innych zostających w z a w i e s z e n i u  kwestji, 
wymagać będzie niezwłocznie rozwiązania.  ̂Dla 
tego też możemy zapewnić, że Francja mniej niz 
kiedykolwiek życzyłaby sobie żeby kwestja Xięztw 
niemieckich przybrała takie wymiary k tóreby zmu­
siły j ą  do interwencji i że sympatje całej E uropy  
zapewnione są z góry tej ze stron^spierających się 
k tóra okaże więcej umiarkowania i roztropności. 
» W  takim stanie rzeczy, pierwsza Danja sformuło­
wała granicę, na której utrzymać się mają jej kom- 
missarze, a sejm ze swojej s trony wyznaczył no­
wy termin do przedstawienia nowych propozycji, 
przeto zdaje się bardzo przypuszczalnem szcze­
gólnie w obec biernej postawy, jak ą  gabinet T u i­
leries chce zachować—-że kwestja duńska pozosta­
nie na niejaki czas jeszcze w zawieszeniu.

Jeśliby Danja zwróciła się w prost  do wielkich 
mocarstw zupełnie bezinteressownych w tej kw e­
stji, odpowiedzianoby jej nieprzyjęciem odezwy. 
Z drugiej s trony te same m ocarstwa przyjęłyby 
Z największem niezadowoleniem zdecydowanie się 
sejmu niemieckiego na przedsięwzięcie rezolucji 
zaczepnych. Jednem słowem amatorowie kwestji 
Xięztw niemieckich, będą musieli zrzec się na nie­
jaki czas nadziei słyszenia o niej, bo spraw a ta 
zdaje się być chwilowo w cieśninie, z której nie 
prędzej wydobędzie się, aż czas z obu stron usp o ­
koi zbyt żywo rozdrażnione namiętności.!

— Kommissarz austrjacki w Xięztwach, przy­
był do Paryża.

—  Stan zdrowia pana Pene, znacznie się pole­
pszył i je s t  nadzieja utrzymania go przy życiu. 
Zdaje się już zdecydowanem, że proces w przed­
miocie tego pojedynku, zostanie zaniechany.

D robna kronika dość je s t  w tych  dniach ubo­
ga. Usunięcie się jenerała  Espinasse, o którem od 
niejakiego czasu mówią, zdaje się potwierdzać. 
Koledzy jego nie powątpiewają już  o tem i już 
niektórzy z nich okazują się ozięblejszemi w sto­
sunkach z nim. W  tych dniach byli oni zaprosze­
ni do niego na obiad; jeden  z nich pan R ouher w y­
mówił się pozorem że był slaby; drugi tłómaczył 
się podróżą do Fontainebleau, chociaż już  ztam- 
tąd  powrócił o godzinie 5tej po południu. J e s t  to 

[ prawdziwe uciekaj kto może. {Ind. Belge.)

D O I V I E S I E X I A .
F R A N C U Z  u zy sk aw szy  pozw o len ie  w ła­
dzy  szko lne j u trzym yw an ia  uczniów  na s to ­

le i s tanc ji w  W a rsz a w ie , m a h o n o r zaw iadom ić  sza- 
uo w n y ch  rodz iców  i o p ie k u n ó w , iż zak ład  sw ój o tw o­
rzy w szy  p rz y  je d n e j z ulic p ry n cy p a ln y ch  w  blizkości 
g im nazjum  g łów nego , zap ew n ia  p ró cz  w szelk ich  w ła­
śc iw y c h  w ygód , o p iek ę  ro d z ic ie lsk ą , c iągły  d ozó r i 
k o n w e rs a c ję  w  ję z y k u  francuzk im , n ad to  k o rep e ty c ję  
n a u k  k la sy c z n y c h ,, ja k o  te ż  k o n w ersac ję  w ję z y k u  nie­
m ieck im , p rz e z  u p o w ażn io n y ch  do  tego  nauczycieli. 
B liższę  w iad o m o ść  p o w z ią ść  m ożna w  k an to rze  H ele­
n y  N o w o le c k ie j p rz y  u licy  K rak o w sk ie -P rzed m ieśc io  
N r. 435 (57) na p ie rw s zem  p ię trze . (N r. 2 9 6 — 1).

P R Z Y J K C H A U  d o  w a r s z a w y .  sa rza  F ran cu zk ieg o  z P a -
Alexandrowicz S tan . h r. ry ż a  n r  5 70 , Florkiewicz

z K o n stan ty n o w a  n r  613, A lex. o by . z K ra k o w a  n r
Błeszyński L eon  obyw a. 4 13 , Fridlaender H erm an
z O stró w k a  n r  584 , Gaje- ra d z c a  h an d lo w y  p ru sk i
wski J a n  ob. z K a łu szy n a  z W ro  c ław ia  n r  6 0 1, Gli-
n r  500 , Górski A loizy ob. szczyński M ich. ob. z K ra -
z M etelina n r  1066 , Ko- k o w a  n r  7 9 i ,  Kurczewski
rzeniowski E dw . ob. z gub. G u staw  ob. z P a ry ż a  n r
M ińsk ie j n r  4 14 , Niemce- 1392, Straszewski R om uald
wicz Ja n  ob. z gub . Gro- oby . z K ra k o w a  n r 625 ,
dz ień sk ić j n r  4 14 , Rzetcu- Wieniawski J ó z e f  a r ty s ta  
ski J a n  ob. z G rzeb o w ilk a  m uzyk i z K alisza n r 4 1 4 , 
n r  5 8 6 , Starzeński H e n ry k  Wolański K aro l ases. k o ł. 
h r . z K lu k o w a n r  4 l4 ,  z L o n d y n u , n r  1315. 
Szczuka A rtu r  ob. z g u b . w t j e c h a l i  z  w a r s z a w y . 
G rodzieńsk ie j n r  414 , Ste- Boski K onst. ob. do G ó- 
cki F ran . ob. z K ow na n r  ry , Bardziński F lo r ja n  ob.
6 13 , Skirmmd H en. oby . do  Ł ęczy cy , Moraczewski
z gub . G rod z ień sk ie j n r  T y tu s  ob . do K onina, M a-
625 , Szepietowski Jó z . ob . zowiecki A lex. ob . do  Ł ę-
z S to k o w isk  n r  625, Tań- k i, Proskura A nt. oby. do 
ski T om . ob. z C zernic n r  gub . K ijow sk ie j, Puławśkt 
555 , Wołowicz M ich. h r. C zesław  oby. do  P ło ck a , 
z S w iack a  n r  4 1 4 , Węży- Rakowiecki K ar. ob y  w. do 
kowie Jó z . i W ilh . oby w. S y p n ie w a , Sławianowski 
z W itu lin a  n r 6 1 3 , Wale- M ich. ob . do  D w o rszew ic , 
wski Me ob. z G linny n r  Sokolnickt Jan  ob. do  D o- 
585 , Wodzyński Jó z  o by . m aszew ic, Szamowski Aug. 
z Z ab o ró w k a  n r  5 8 4 , Wa- ob . do  Itg ilew a, Zabokrzy- 
lewski Jó z . ob . i Złotnicki cki Ju l. ob. do S ladkow a, 
Ju l. ob. z Z d u ń sk ie j W oli Kropiwwcki ra d c a  d w o ru  
n r  584 , Borecki A nt. oby . b u dow n iczy  m. W arszaw y  
ze L w o w a n r  6 25 , Ciesiel- do  K a rlsb a d , Prozor M ie- 
ski L eo p . ob . z P o zn an ia  czysław  oby. do  P a ry ż a  
n r  1 0 6 4 , Col leau B a p tis ta  Święcicki H ipo . ob . i  Wo 
n ad w o rn y  ow  czarz  N . C e- JotcścaJul. ob . do O sterw y

—  W czo ra j o d p ły n ę ło  n a  d ó ł rz e k i W is ły  s ta t­
k iem  parow ym  Narew osób  73.

—  W  dniu w czo ra jszym  p rzy jech a ło  do W arszaw y  
k o le ją  żelazną o só b  3 4 8 , w y jechało  324.
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D ow o d y  Kom . C e n tr .  L ik w id . za 100 z /#
— — — —1
■— — — • ■??

N o w a ro s s y js k a  p o ży czk a  z ro k u  1854 
o p ró cz  kup o u u  ( 5 % )  . — __ —

„ * z ro k u  1855 — — —
A kcje  G łó w n eg o  T o w a r z y s tw a  R o ssy j- 
sk iego  d ró g  ż e laz n y c h , p raem iu m . . . 
O bligi W sp ó tk i Ż eg lu g i P a ro w e j w  K ró le­

s tw ie  P o lsk iem  ( 5 % )  za  r« . 750 — ___ _ —

l f  e  i  1 e  i  d n i a  l O  b .  m .

B e r l i n ............................ 100  Tal. 2 M. 9 9 3 0 99 —
„ ................................... 100 T a l. k . t . ___ —*

G d a ń s k ............................ 100 T a l. 2 M . . ___ ___ —
................................... 100  T al. k. t . __ ___ —

2 M. 150 --- — —
L o n d y n  . . • • • !  Pt .  St . 3 M. 6 65 — ■—
M o s k w a ............................100 Rs. k. t . 99 — — *—
P e te r s b u rg  . . . .  100 Rs. 1 M. 99 33 — ----

............................ 100 Rs. k.  t. — — — —
P a r y s ................................... 300  F ran . 2 M. 7 9 50 79 20

„ ...................................  30 0  F ra n . 1 M. — — — —
W i e d e ń ............................1 5 0 Z 1 .R . 2 M. 97 20 — —■
W r o c ła w  . . . .  100 T a l. 2 M. — — — —

W a r to ś ć  kuponu  b ieżąceg o  od ob i. s k a r .  R s . —  kop. 60  
od l is tó w  z a s ta w n y c h  kop. 28  Vn 

• d  n o w e j ro s s y js k ić j  p o ży czk i R s. —  kop.

T E A T R  W IE L K I. Dziś: Marta.
T E A T R  ROZMAITOŚCI. Ju tro : W arszawiacy

i  Hreczkosieje. -

W  drukarni J . Ungra.— Wolno drukować. — W arszawa dnia 1 (13) Czerwca 1858. — Starszy Cenzor, F . Sobieszczański.


